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Biologia molekularna w programie studiów wete rynaryinych
Szybkie zmiany zachodzące w róznych dziedzinach życia

muszą oczywiście znalęźć odbicie takze w programach na-
lczania studentów weterynarii. Nie mogą to być jednak zmia-
ny żywiołowe, wynikając e z panującej mody lub z osobistych
zainteresowań pracowników naukowo-badawczych, zwłaszcza
jeżeli ich pozycja naukowa jest wysoka, a zdolności przeko-
nywania duże.

Ostatnio nas z pro gTam studiów wetery naryj n y ch :ule gł znacz-
nemu poszerzenil przez wprowadzenie dwu nowych przedrnio-
tów - ,,Immunologii klinicznej" i ,,Informatyki z elementami
statystyki". Niesłuszność tego kroku omówiłem w innym ar-
tykule (8) podając tam m.in,, że ,,Immunologii klinicznej"
jako odrębnego przedmiotu nie ma w żadnym z 68 wydziałów
wet. w 25 Yłajach Europy, Ameryki Płn. i Japonii, omówio-
nych w opracowaniu Pilarskiego i Makrlszyńskiego (10). War-
to tu też dodać, że wprowadzenie tego przedmiotu u nas miało
stan owić r ealizację rzekomego zalecenia Komisji Wspólnoty
Europejskiej ds. kształcenia z zakresu weterynarii, dla uzy-
skania kompatybilności naszego pfogramu z europejskimi -
z którymi? To jakieś nieporozumienie.

Teraz znowu odzywają się głosy wskazujące na celowość
umieszczenia w programie naszych studiów biologii moleku-
larnej jako odrębnego przedmiotu. Jej znaczenie dla wszy-
stkich dziedzin życia jest olbrzymie - mówi się, że wkraczamy
w erę biologii molekularnej i nie jest to żadna przesada, Nie
ma wyraźnego rozgraniczenia pojęć biologii molekularnej i bio-
technologii - uważa się, że ta pierwsza, to dziedzina badań
z pogranicza nauk biologicznych i chemicznych, a druga, to
dział w iedzy obej muj ący zin te grow ane zastosowanie bioche-
mii, mikrobiologii i nauk inzynieryjnych w celu technolo-
gtcznego wykorzystania zdolności drobnoustrojów i hodowli
tkankowych (3). W piśmiennictwie krajowym zarówno spe-
cjalistycznym, jak też publikacjach popularnonaukowy ch znaleźć
można wiele danych na temat różnych praktycznych korzyści
wynikających z osiągnięó biologii molekularnej.

W odniesieniu do naszego zawodu warto podać, że w ra-
mach 130. corocznej Konferencji Amerykańskiego Stowarzy-
szenia Lekarzy Weterynarii zorganizowano w lipcu 1993 r.
w Mineapolis sympozjum pod hasłem ,,Biotechnologia - na-
stępna rewolucja w medycynie weterynaryjnej". Materiały
opublikowano w Journal of the American Veterinary Medical
Association (4, 6, 9, 12, 14, 15). We wstępie Terrell (12)
przedstawił w ogólnych zarysach perspektywy biotechnologii
wynikające z najnowszych osiągnięć biologii molekularnej,
a kolejne artykuły zawierają szczegółowe ich omówienie; He-
adon (4) przedstawił możliwości m.in. w chemii lekarskiej
i farmaceutycznej, inżynierii genetycznej w zakresie żywienia,
otrzymywaniu zwierząt transgenicznych (np, o zmniejszonym
zapotrzebowańu na egzogenne aminokwasy, o szybszymprzy-
roście, zwiększonej rozrodczości, o większej rezystencji na
choroby); Jackwood (6) omówił znaczenie biotechnologii dla
opracowania nowych testów diagnostycznych (np, sondy ge-
nętyczne, polimerazowa reakcja łańcuchowa); Yilma (14) podał
zastosowania inzynierii genety cznej w produkcji szczepionek

przeciw chorobom wirusowym zwierząt (szczepionki rekom-
binacyjne); Zarlenga (15) omówił osiągnięcia w zwalczaniu
pasożytów uzyskane dzięki biotechnologii (diagnostyka chcl-
rób pasozytniczych, rekombinacyjne szczepionki w parazytolo-
gii, otrzymywar:re zwierząt o selektywnej rezystencji na pewne
pasożyty). Cykl tych publikacji zamyka artykuł McDermotta
(9) zaw ier ający obszerne filozoficzne r ozw ażania doty czące
etycznej i moralnej strony praktycznego zastosowania bio-
technologii. Możliwości wykorzystania biologii molekularnej
w weterynaryjnych badaniach chorób zakaźnych omówił też
Binns (2),

Sprawa olbrzymiego znaczenia osiągnięć tej dziedziny wie-
dzy także dla naszego zawodu nie ulega więc kwestii, nie
stanowi to jednak absolutnie argumentu za wprowadzeniem
jej jako odrębnego przedmiotu do naszego planu studiów. By-
łoby to w takim obszernym ujęciu zbędnym obciązeniem umy-
słu studenta trudną więdzą tylko luźnie wiążącą się z jego
przyszłą działalnością zawodową. Trzeba pamiętać o dyda-
ktycznej zasadzie, że nalczanemu przekazywać należy tyle
wiedzy, ile odnieść on moze z niej pożytku. Takie założenię
przy jęto w pracach Ministerstwa Edukacji Narodowej; zmiana
koncepcji edukacji ,,zmierza do tego, żeby wiedza była wi-
dziana jako wartość w tym wymiarze, w jakim jest ona rze-
czywiście wartością .., wiedzy trzeba daó człowiekowi tyle,
ile może on z pozytkiem dla swego rozwoju przyjąć" (II).

Tutaj w arto też zacy to w ać niektóre opinie,,Europej skiego Sto-
warzyszenia Instytucji la rzecz Usprawnienia Studiów Wetery-
naryjnych" EAEVE (European Association of Establishments
for Veterinary Education) z maja 199I r, Pilarski i Makuszyński
(10) prezentują je w całości jako najbardziej autorytatywne, a nie
zawszę w pełni znane odpowiednim czynnikom i osobom zain-
teresowanym tym zagadnieniem w Polsce: ,,W ostatnio pre-
zentowanym projekcie programu połozono główny nacisk na
połączente rzemiosła zawodowego (umiejętności) z ograni-
czonym wykształceniem ogólnym i zawodowym teoretycz-
nym.,, Na pierwszym miejscu nal,eży określić rolę zawodu.
Ścieżki progTamowe muszą być także podporządkowane temu
celowi... Celem programu studiów weterynaryjnych jest przy-
gotowanie studentów do zawodu Iekuza weterynarii w zakresie
lecznictwa zwierząt i nadzoru sanitarno-weterynaryjnego dla po-
trzeb słuzby państwowej. Wykształcenie w tym zakresie powinno
być szczególnie wyeksponowane w programie studiów",

Jest rzeczą oczywistą, że z osiągnięć biologii molekularnej
korzystać będziemy stalę, ale nię oznacza to, że mamy lczyć
tych trudnych teoretycznych spraw naszych studentów. Analo-
gicznie przecież korzystanie z telewizji nie wymaga znajomości
teorii przekazywania obrazów za pomocą urządzeń ęlektro-
nlcznych, a użytkownik komputera nie musi być informaty-
kiem. Biologią molekularrl,ą zalmować się powinni głównie
pracownicy naukowi uniwersytetów (i lczyć jej swoich stu-
dentów), a takżę specjalistyczne instytuty naukowe.

Studia weterynaryjne to przecież wyższe studia zawodowe,
trzeba więc tylko dokładnie przemyśleć i ustalić, w jakim
zakresie przekazywać naszym studentom elementarne dane
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z biologii molekularnej . Zagranica, a zwłaszcza Zachód nie
muszą być wzorem w wielu dziedzinach, jednak w odnie-
sieniu do naszego zawodu warto korzystać z ich doświadcze-
nia, gdyż struktura służby weterynaryjnej w Polsce ewoluuje
przecież obecnie w kierunku powszechnej wolnej praktyki,
stanowiącej norrnę na Zachodzl,e; tam wartość wiedzy zdobytej
przez studenta na studiach jest stale weryfikowana w trakcie
późnie.jszego praktycznego wykonywania zawodu w warun-
kach ostrej konkurencji. Wiadomo z opinii naszych kolegów,
że poziom naszego zawodu jest tam wysoki, Oczywiście i
tam plany i programy studiów będą ulegać zmianom, o

czym świadczą |iczne ukazujące się na ten temat artykuły
zagraliczne, ale obecnie, jak wynika z opracowania Pilar-
skiego i Makuszyńskiego (10), dotyczącego 68 wydziałów
wet. w 25 krajach, w odniesieniu do biologii molekularnej
taki oddzielny przedmiot pod nazwą ,,Biologia komórki i
biologia molekularna" wymieniony jest tylko w programie
Królewskiej Wyższej Szkoły Weterynaryjnej w Londynie;
a tak na marginesie, ta Szkoła wykazuje dość dużą fantazję
w zakresie struktury organizacyjnej - ma niespotykane gdzie
indziej zakłady; Nauki o Układzie Nerwowym, Nauki o

Zwierzętach Laboratoryjnych i Zakład Komplikacji Chirur-
gicznych w Weterynarii. W Liverpoolu jest katedra Aneste-
zjologii Wet. a na Wydz. Wet. w Bari we Włoszech Katedra
Teratologii Weterynaryjnej. Byłoby więc jeszcze kilka wzo-
rów dla tych z nas, którzy wykazują nadmierne skłonności
do działań organizacyjnych. Można przypuszczać, że bardzo
często mechanizm powstawania takich nowych zakładów
jest taki, jaki sugerował już bardzo dawno temu prof.
Eugeniusz Wajgiel (13). Pojawia się jakiś wybitny lub tylko
mający duzą siłę przebicia specjalista w nowej dyscyplinie,
uczelnia stara się go pozyskać, powołuje się odpowiedni
zakład, a ponieważ podstawą dla tego musi być dydaktyka

- wprowadza się do planu odpowiadający mu przedmiot.
Byłoby to słuszne na uniwersytecie - jego zadaniem jest
rozwijanie wszystkich nowych kierunków; w wyzszej szkole
zawodowej często nie ma to Żadnego uzasadnienia - jest

to typowe działanie cld personam, a nie ad rem, a student
ponosi tego następstwa. Armistead (1), dziekan Wydziału
Weterynaryjnego w Michigan w USA zwrócił kiedyś uwagę
na częste zjawisko układania planu studiów raczej pod
kątem interesów i wygody wydziału niż potrzeb studentów.
Żąda się od nich studiowania zbyt wielu przedmiotów,
często program nauki jest przeładowany zajęciami w takim
stopniu, że studenci muszą uczyĆ się materiału na pamięć
kosztem zrozumienia go. Armistead cytuje w związku z
tym humorystyczną, ale, jego zdaniem, niestety, często
prawdziwą definicję wykształcenia w takich warunkach, ze

,jest to rozwój pamięci kosztem wyobraźni",
Wydaje się, na co juz dwukrotnie zwracałem uwagę (7, 8),

że przy układaniu planów i programów naszych studiów warto
byłoby korzystać z opinii tych naszych najlepszych kolegów
terenowych, którzy otrzymali dyplomy z wyróżnieniem np.

w ostatnich 5 latach na naszych 4 wydziałach; oni, zaproszeni
ha takie posiedzenie, mogliby nam zwrócić uwagę na odczu-
wane braki w przekazywanej im edukacji zawodowej.

Wróćmy jednak do sprawy nauczania naszych studentów
biologii molekularnej . Z tego, co podano wynika, ze odrębny
przedmiot stanowi ona tylko w Londyńskiej Wyższej Szkole
Weterynaryjnej, na innych wydziałach wet. w świecie jest na

pewno wykładana w ramach związanych z nią innych dys-
cyplin, tak jak to ma miejsce też w naszym kraju, Pozostaje

do rozważenia jej zakres. Wydaje się, ze jest on wystarczający
dla studenta jako przyszłego praktyka. Uczymy go, w oczy-
wiście dydaktycznie strawnym ujęciu na wykładach z: histologii
i embriologii, biochemii, genetyki, patoirzjologii, a szczegó7nie
dużo na wykładach mikrobiologii, której związki z biologią
molekularną są szczególnie bliskie i dające obu tym dyscy-
plinom obustronne korzyści teoretyczne i praktyczne. Dzięki
temu studenta zapoznaje się ze zjawiskami zycia na poziomie
molekularnym, strukturą i funkcją genów, przenoszeniem in-
formacji genetycznej DNA - RNA - białko, róznicowaniem
komórkowym i porównawczą ewolucją. Warto byłoby moze
tylko zaapelować do prowadzących te przedmioty o pewne
rozszerzenie treści wykładowych, uwzględniaj ące kierunki ba-
dań podane w materiałach Sympozjum Amerykańskiego Sto-
warzyszenia Lekarzy Weterynaryjnych, omówione na wstępie
niniejszego artykułu, a w ramach wykładów z patofizjologii

- o molekularne mechanizmy powstawania chorób, aktuali-
zljąc, a zarazęm maksymalnie uptaszczając dane przedsta-
wione przez Horsta (5),

Inazakończenie jeszcze jedna uwaga, Takie próby zmiany
planu studiów przez dodawanie nowych przedmiotów wyglądają
trochę na działania pozorne, zastępujące konieczność wprowa-
dzenia ważrrych zmian postulowanych rn.in, przez wspomniane
juz Europejskie Stowarzyszenie Instytucj i narzecz Usprawnienia
Studiów Weterynaryjnych w celu wykształcenia dobrych Iekarzy
wet, (10). Najwazniejsza jest bardzo trudna do wykonania spra-
wa praktyk, którą lrzeba za wszelką cenę rozwiązać - tam
trzeba skierować cały zapał organizacyjny. Bez tego wypu-
szczać będziemy absolwentów, którzy uczyć się będą zawodu
za późno, Tę pilną potrzebę wyjaśnić może najlepiej zesta-
wienie liczby godzin przeznaczonych na studia z7l,czbą godzin
na praktyki w czasie studiów i po nich w Polsce i np, w

Niemczech (10); na Wydziale Wet. SGGW w Warszawie na
wykłady i ćwiczenla przeznacza się 4515 godzin, w Giessen
(RFN) - 4065, a więc o 500 mniej; na praktyki zawodowe
na Wydz. Wet, w Warszawie - 560 godzin, w Giessen - 1070
godzin, a więc prawie dwa razy więcej.

Podstawowym zadaniem uczelni jest przeciez przygotowa-
nie naszych studentów do praktycznego wykonywania zawo-
du, zwłaszcza w pierwszym, trudnym okresie samodzielnej
pracy po dyplomie. Możliwości pogłębienia wiedzy wetery-
naryjnej i specjalizacji zawodowej zapewnić będą musiały
rózne formy szkolenia podyplomowego, tak rzadkie jeszcze
u nas, a mocno rozbudowane za granicą (10).

1

2

3

4
5

piśmiennictwo

Armisteąd W. W.: J Am. Vet Med. Ass. 149, 1401, 1966

Binns M. M :Bńt. vet J. 149, ż1,, 1993.
Encyklopedia Powszecbna PWN - Suplement, PWN, Warszawa 1989.

Headon D R : J Am. Vet Med. Ass 204, 1597, 1994
Horst A: Molekulame podstawy patogenezy chorób. PZWL, Warszawa
I979

6. Jacmaood M. W : J Am Vet, Med Ass. 204, 1603, 1,994.

7 Larski Z : MedycynaWet. 24,45, 1968.

8. Larski Z.: Medycyna Wet. 49, 439, 1993.

9. McDermott T. J.: J. Am. Vet. Med. Ass. 204, 166ż, 1994.

10. P ilarski W. K , Makuszyńsłl.K : Studia weterynaryjne w wybranych krajach

świata Wyd SGGW, Warszawa 199ż
],1 Sławiński S : Polityka - Ku]tura nr 48, VI, 1993.

12. Terrell T. G.: l. Am, Vet Med. Ąss. 204, 1595, 1994.

13 Wajgiel E : Przegl. Wet. 49, 342, 1936.

14. Yilma Z.: J, Am. Vet. Med. Ass 204, 1606, 1994

15. Zarlenga D. S: J Am, Vet. Med. Ass. 204, 1616, 1994.

Adres autora: prof. dr hab. Zdzisław Larski, Kortowo, bl. 105,

10-957 Olsztyn


